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GAZETA LITERACKA.
W a rs z a w a  16. W r z e ś n i a  1822.

Zasługa bez ostrog i d rzym ie  i m niey  s łyn ie ;
Lecz gdy ią k ry ty k  os t rym  swym bodźcem  zakole ,
Jcniusz  WYŹey wziata i św ie tną  gra  ro lę ,
J ,n  -o  b a rdz iey  ćmią, z blaskiem tym większym się w yda ,
Cynna w in ien  swóy zaszczyt prześladowcom Cyda.

S o i l e a u .

der ćechischen Buchstaben etc. Prag 1801.— i tam
FILOLOGIA.

P ie rw sze  zasady G ra m m a ty k i  Języka Po lsk iego  
p rzez  Józefa M ro z iń sk ieg o . w W arszaw ie  
w D ru k .  N. G li ick sb erg a  1820.

( Dokończenie. Ob. Nra 26, 28, 29 ).
<r

Tak wykrywszy naturę znamion nad samogło­
skami i brzmienie samogłosek polskich , «, e, o 
nazwanych przez Kopczyńskiego ścisnidnemi, 
udaliśmy się do języka czeskiego, dyalektuSła- 
wiańszezyzny nayblb.szy związek z polskim ma- 
iacego. Jc/.eli się i W ty m  samogłoski ścisnione 
znayduią od w ieków , tedy zaiste nie tylko są 
własnością polską ale nawet Sławiańską. Jakeśmy 
sobie postąpili śledząc naturę znamion nad sa­
mogłoskami i tych brzmienie ścisnionó w-ięzyku 
polskim; tak podobnie postąpiliśmy sobie z-ię- 
zykiem czeskim.

W  dawnych rękopismach czeskich nie widzimy 
znamion nad samogłoskami <z, e, o, nie znaytluiemy 
ich tez w Historyi Troiańskiey drukowaney 1468 
roku , ani w Biblii 1488 w Pradze drukowaney. 
Pierwszy ich ślad spostrzegamy w dziele Petrarki, 
W r. 1001 po czesku drukowanem da lemediis 
utriusque jortunoe. Następnie, zacząwszy od Bi­
blii w i 5o6 r. w Wenecyi po czesku drukowa­
ney, widzimy ie iednostaynie zachowywane' az 
do dni naszych. Znamiona te są tylno iednego 
rodzaiu, to iest znamiona prawe. Chcąc poznać 
ich naturę udaliśmy się do dziełka uczonego Cze­
cha Franciszka T o m sj—  Ueber die Aussprache

znaleźliśmy co następnie: 
a laut et wie das deutsche kurze a 
a hingehen wie das deutsche gedehnte a. 
e ldingt wie das deutsche kurze e 
e hingegen wie das deutsche gedehnte e.
0 klingi wie das deutsche kurze o 
ó abcr wie das deutsche gedehnte o.

Pórownywaiąc te Czeskie samogłoski s Pol- 
skiemi, widzimy ze samogłoski d, e, o. ( $e zna­
mieniem prawem) odpowiadaią zupełnie Samo­
głoskom polskim ścisnionym Kopczyńskiego d, ć, o. 
Te samogłoski Polskie nazywa M r o n g o v i u s  gc- 
dehnt, tak iak ie w czeskim ięzyku nazywa Fran­
ciszek Tomsa.

Dla nadania wiary temu cośmy powiedzieli, 
przytaczamy tu wyirnki z różnych ksiąg czeskich
1 lat różnych, zawarte w dziele F r.  Tomsy. Ueber 
die Veranderungen der óechischen Sprache nebst 
einer óechischen Chrestomathie seit dem drei- 
zełmten Jahrhundertc bis ietzt. Prag i 8o5. Za­
chowana tu iest nayściśley dawna ortografiia.

1. z Biblii 1006 r. druk. w W enecji 
Na pocv aiku stworzył’ buoh nebe y zemi: że­

rnie pak by ła  neużytecżna a nepłodna.
2. z Biblii w r 1029 druków. *)

Na początku Stwory! Buoh Nebe. y zemi. Że­
rne pak była ne użyteóna a prazdna.
3. Z  medycznej książki z  roku i 535.

Aókoli tato woda kteriiz zde u  nas m im e  nenij 
ta prawa cista i t.d.

*) Biblią tę mieliśmy w ręku.



Ą. z, P raw a  Mieyskićgo z r. io 36 z Rozdz. 3y.
O Hrze, a nebo o dluli prolnany żadneemu 

sprawedliwost nebud żadna nćinena.
5 . Z  Dziennika Prawa z r. t 538.

Gestii żeby kto neyakau wec na statku a neb 
na gruntu swern a neb take pod zemij kterażby 
gebo była nalezl, ta wec gerau zprawa yako geho
nalezij.

6 . z Biblii i 54o r.
Na pocżatku stworyl Buoli Nebe i Zemi: zeme 

pak była rie użitećna a prazdna i t. d.
rj. z Haieka Czeskićy Chroniki zr .  io 4 r. 

Zahon każdy geden, aby miel Sedm Brazd, it.d  
8 . z Pisma Jana Augusta druk. r  ioĄp>.

•P one wadź tak weliky Poknk, na mne Jana i t.d 
Predewssym pak prosym a żadam gednobo ka- 
źdeho[z was, kdoż gedne yake zremcKo k słowu 
Boha wssemohucieho mate i t .d.  1 rotoz ya 
prosym, prjgnmteż mS ale zahubeneho. _  Mam 
za to że tomu każdy z was dobre rozumjte. 

q . z  Bibla w r. i 54y druk.,
Na poeatku Stworil Buoh Nebe y Zemi. Że­

rnie pak była neużitecna a prazdna a tmy były 
na wrchu Propasti: a Duch Bożj wznassel se nad 
wodami i t. d.
io . z Flawiiusza Józefa Żydowskiej Woyny, która 

Paw eł Akw ilina Hradecki na lezyk czeski prze­
ło żył i w roku i 553 wydał.

Sami pak Antyochensstij, Sydonsstij, a Apa. 
ntensstij, swym odpustili, a iadneho z ziduw ne 
zabili, ani do weżenij dali.

i i . z Biblii i 5 ^ o  druk.
Na poeatku Stworil Buli Nebe a zemi. Ze­

tnie pak była nenesaucy użitku a prazdnai t. d. 
12. z Biblii druk. iŹyg r.

Na poeatku stworil Buh nebe a zemi. 2. Ze­
nie pak była neslicna a pusta: 
i 3 . z Książeczki w r. i 588 . druk. w Ołomońcu 

o sztuce połozniczey.
Kterak Dijte wżiwote Matky swe leżij, roste a 

odpocijwa, yakymi take a kolika mazdrami gest 
obwiuuto. Dite w' Ziwote Matky chowa, se tak- 
lo  i  t, d.

i  • •

i Ą. Z  opisu Jerozolimy który M. Daniel Adam  
Weleslawin na czeski ięzyk przełożywszy w roku 

1092 podał do druku.
Hora Sion, kteraż se ginym gmenem Hora Pa­

ne a Hora swata gmenuge, mnohem wysssj a 
dalssj była, neżli gine Geruzalemske hory: a 
wspusobu pul kola gako negake 1 heatrum nie- 
sto k strane Wyeliodnj obklioowała, a gako ne- 
gaka 1Specula a neb Warta a Straż wysoko a na 
prjkre skale od sameho Boha założena, rowinu 
meła w negake mestecko a że była welmi wesela 
a rozkossna, protoż, take slawu a rozkosze Nebe- 
ske wyznamenawała.
15 . z Szymona Łomnickiego z Budecz opisu Życia  

i oby czaiów dawnych Filozofów z r, 1091.
K Cżtenari pokognemu a Czechu wernemu. 
Prżedewssym inuy miły Czechu 
Winssugit zadatn płospeehu i t. d .
Nebo ya sam to poznawam  
Ktomu se take priznawam i t. d.
16. z K siążeczki o Ogrodnictwie i uprmsne Szafra- 

nu przez Rosenberga napis, i 1 0 9 8  druk.
Mijsto k Sstepum yake byti ma.

Nayprwe slussy wedeti, by w sste powanij byl 
neyzbehlegssy a easne y dobre sstepowal, yakż ne- 
bude Plan dobre w sazena w mijste prijhodnem, 
nebudet’ sstepowanij płatne.
1 7 . s Jakóba M enzyka z  Monstein praw a grani­

cznego z r. 1 6 0 0 .
O Swedcych. Swedek co gest?_ Swedek gest 

ktery, neb ktera swedomj dawa i t.d. Powin- 
nost swedka. Geden każdy Swedek ma dobre 
wyrozumeti, yakeho se od neho Swedomi zada 
to uważiti i t.d.

1 8  z Cyroped) i z r, 1600 *)
Stronnica 129. Gakoż pak każde zwjre wzdy se 

umj negak braniti abogow ati, gessto se od ża- 
dneho gineho tamu nenauciło, neżli toliko z sa-

*) O tćy  C y ro p e d y i  b y ła  n i e d a w n o  w zm ia n k a  w  G a ­
l e r i e  L i t e r a e k ić y  W a rsz .  w  a r ty k u le  o L i t t .  C z e ­
skićy  że ie s t  n ie w ia d o m ć g o  t ló m acza .  D o c zy ta l i śm y  
się  w  G ra m  ma tyce  C zesk ićy  w  P r a d z e  1739 w yd .  
E d i t .  l \ ta .  że ies t  t ló m a c z o n a  p rz e z  b ieg łe g o  w  Ję  

z y k u  g r e c k im  Abrahama Gindercd,



mełio pfiroŻenj. Gako w 31 umj robam i trk a ti, 
kuń noham i hazeti, a di woky w epr zubem około 
sebe sekati.

Stron : i 33 . Gednoho pak ćasu pozwał sobe
Cyrus kwe cefi gednoho Setnika se wssechnemi 
gebo w ogaky, a to p ro to , że pred tirn spatril 
to , ze ten setnik połowicy swych wogaku ktereż 
pod sebau mel, proti druhe połowicy zporadal 
a postawił, tak gakoby se hned meli społu poty- 
kati, a rozkazał obogjm na sebe w zyti pancyre 
a do lewe ruky pawezy: gednem pak dal do prawe 
ruky obtlasstnj lopatky a druhym  kazał sobe lirudj 
a hliny naźbjrati, a na drulie hazeti. i t.d,

19. z Bil>lii 1613 r. druk.
Na pocutku stworil Buli nebe a zemi. Zeme 

pak była nenasaucy użitku, a prazdna. i t.d.

20. z Dyarjusza Sejmowego iy a 3 .
Za cztrnacte, raeila gest Geho Cysarska a K ra- 

lewska Milost i t.d.

21. z Grammatyki Łacińskiej 1760.
Zeme, kteraż dosti Wlaliy m a a od blisstjcyho 

se Slunce zahrjwana. b^w a, rodj neylepssy 
owotce. ,

22. z Baiek Henryka Brauna przełożonych na 
lezyk czeski prz. F  Tonisc i wydany ch 1777

Chlapec a W celicka. Gakys chlapec utrłi rużi 
praw e w tu dobu kdyż wcelicka na iii sedela,
a med sala. To ga musyin pom stit, myslila sobe’
wcelicka. Protoz hnew u p ln a  wlete’la na autlau 
chlapce ruku , »a pustila mu żahadlo. Chlapec ale 
tuku  obratil a gi zabd.— O gak casto błaznów a 
msta sskodj tem u, kdo se mstiti chce.

23 z Katechizmu z r. 1 7 8 8 .

W  tretj prosbe zadatne, negen toliko, aby 
wule Bozj se stała, ale pridaw aine y zpusob i t.d.

24. ze Śmierci Abla prz. Jana Regedlj 1800.
Gako smrt bieda leżała Abelowa swe sestfe 

W tresaucych se rukau.
2 0  z Książki do czytania dla szkol wie) - 

skich 1 8 0 2 .

Kwet. Ten prospjwa negen k okrasę, ale y 
k rozp lozen i zrostliny. Podstatne castky kwetu sau 
Ijstkowe.

2 Wypisów Czeskich dla szkół miejskich 180 3 
Ochotnost k sluzbam sio we nachyl nost a sna- 

żnost ochotne c in i t , co by se jinym  libilo, jim  
prospe lo , a cehoby jim było treba. J nem a- 
met’ pom inaut i t.d. — Poctiwost se m a wic 
skutky, neż reci ukazowat.

27. z Pieśni Fran. Tonisy i 8o 5,
Jiż se krutost z menila.
K tera slunce morila.

rozwiwa se powolne.
Modre nebe prokweta.
Sywost s sebe odmeta.

prostkwiwat se zelene. i t. d.

Co się tyczy głosek e, ó, dowiódł iuz Ks. 
Szweykowski w t. c. Rektor. Królews. W arsz. 
Uniw. ( w swoiey Rozprawie o Znam ionach nad 
Samogłoskami drukowaney w Program. Lic. W ar. 
1816 r. ),. z e  s ą  własnością nie tylko Polaków; 
ale i Sławian. Na tych więc przykładach sta­
raliśmy się szczególnie wykazać ze Czesi m aią 
także ścisnione a.— Znamię prawe nad niem po­
łożone nie oznacza tonu iak się o tern nizey prze­
konamy. Tym czasem poydzmy ieszcze do dy- 
alektu Rossyyskiego nie tyle iuz co Czeski s pol­
skim spokrewnionego; czy i w nim nie znaydzie- 
my śladu Samogłosek scisnionych.

W ogólności w księgach Rossyyskich nie znay- 
duiemy nad Samogłoskami znam ion. Znayduie- 
my ie przecież wr Księgach cerkiewnych, tudziez 
w niektórych elementarnych, drukowanych dla 
cudzoziemców. Porów nywaiąc ie z polskiemi i  
Czeskiemi, spostrzegamy; ze gdy w polskich i  
czeskich księgach częstokroć nad iednym  wyra­
zem kilka iest znamion, nad innem i nie masz? 
żadnych; tu nad każdym wyrazem ciągle i ie d -  
nostaynie iedno iest tylko znam ię prawe. St| 
to więc znam iona innego wcale rodzaiu, są to  
znamiona tonu (y ^ a p e ilif l)  0 którym powiemy 
niżey. Poydźmy teraz do wymawiania samo­
głosek,

Kiedy w dyalektach polskim i czeskim wymaw 
wianie samogłosek zupełnie się zgadza z pisaniem; 
w rossyyskim dwoiako się wymawiaią. Osobliwość 
ta tem większey godna uwagi, że iednako pisząc

3a
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tak pilnie dwoiakiego brzmienia przestrzegała i 
docho wuią. — Samogłoska e prócz aspiracyi 
miękkiey która ią poprzedza wymawia się raz iak 
nasze e otwarte drugi raz iak o.

Samogłoska znowu o, raz się wymawia iak na­
sze o otwarte, drugi raz przybliża się w brzmie­
niu do a. Gdyby to brzmienie zupełnie głosce 
a odpowiadało, nie oznaczaliby go Ilossyanie za­
iste przez głoskę o. Nie musi więc zupełnie 
głosce a odpowiadać. Jakoż w Wielkorossyi a 
osobliwie w Moskwie brzmienie to odpowiada 
zupełnie naszemu a ściśnionemu. np. x o p O U I O ,  

X O 'iy ,  I ’O B O p n m b ;  niewymawiaią choroszo, cho- 
czu cfioworit’, ani tez iak w-innych prowincyach 
charaszo, chaczu, hawarit; ale cha.ra.szo, chaczu,
ha.wa.rit’.   Jak zamiast a ścisnionego piszą o,
samogłoskę do którey się a w brzmieniu przez 
pół zbliża’, tak podobnie tam gdzie my pisze­
my e ściśnione, oni uźywaią i lub y .  np. K m o  

m o h  (moie) c . i e 3 bi? Komy 11,31.a c u t o  

u y B c n i B a  m om  (moie)?— B b  I L ib - / t e -  ( f ) p a n c t  

n . io , t b i  ya;e 3 p tv ib i  ( źrie ły ) ~ ~  ivi> f i u  K a p c iu  

36.1 CHbl (zielony) i t.d. ( z Karam zina  )
A tak znaleźliśmy w ięzyku Rossyyskim to, 

czegośmy szukali, znaleźliśmy ślad samogłosek 
ściśnionych.

Znaleźliśmy źe, iak we wszystkich innych Ję­
zykach tak i w Słowiańskich prócz samogłosek 
zwyczajnych et, e, i, o, u ,y \  s ą  samogłoski środek 
między niemi trzymaiące, odpowiadaiące rnniey lub 
wieeey pośrednim samogłoskom innych Języków.

W  wydoskonalonych językach źyiących np F ran ­
cuskim . i Angielskim, tak pilnie dochowywane 
brzmienia samogłosek pośrednich przez rożna 
Kojnbinacyią postaci samogłosek zwyczajnych 
musza hyc liczone do doskonałości i ozdob ię- 
zykowych; nie odrzucajmy/. i my samogłosek 
gciśnouych, ale ie liczmy do doskonałości i 
ozdob lczyka ojczystego.- staraymy się dokładniey 
ich naturę poznać, i igh użycie oznac/yc. )

») P r z e z  iia l a k  wa żne  p o s t r z e ż e n i a  r eren/ .e i iU
(  A n d r .  K u c h a r s k i e g o )  zoalalv o d l a n e ,  l i t e r y s lawiai i  
sk i e  k r e s k o w a n e ,  z wol i  P.  G l u e k s h e r g a .  k t ó r e m u  /.u 
t e n  g o r l i w y  c z yn  skł ada  R e d a k c v i a  u p r z e j m e  p o ­
d z i ę k o w a n i e .

J
>4 )
Abyśmy temu życzeniu choc W części odpowie 
dzieli, zapuściliśmy się w dalsze ieszcze badania* 
Mianowicie zarzut niektórych Uczonych *) i j  
niepodobna aby dawni Polacy dla tak małey 
różnicy, iaka się między a otwartem i śrisnio- 
nein u Wielkopolanów w wymawianiu czuc daie, 
znaczyli samogłoskę tę znamieniem: naprowadził 
nas, ile nam się zdaie, na odkrycie czem są sa­
mogłoski ściśnione w istocie Otworzyliśmy n a ­
przód Pamiętnika Warszawskiego z r. i 8 t 6 T o m  
VI. na stronie. 34Ó i znaleźliśmy artykuł przez 
J. S. B a n d tk ie ' umieszczony: Pisownia Polska
czyli cześć Granimatyki w zbiorie Piotrowi z  J l-  
kusza r. i486' darowaney w bibliotece Krakowskiey 
Akademii dotąd się znaduiąeey. Jest to tak na­
zwana po łacinie: Cognitio coimnodosa Polonorum 
Linguae in scripto servitio, co bandtkie tlomaczy 
przez Wiadomość pożyteczną o ięzyku polskim 
względem iego pisowni. Rękopism ten, z któ­
rego wyciąg tylko w Pamiętniku został um ie­
szczony, iest zapewne kilkanaście albo kilkadzie­
s i ą t  lat przed r .  f 4 S S  podług zdania Uczonego 
Bandtkie, napisany.— Znayduiemy tu  Abecadło 
polskie i 34 wierszy podług niego o ortografii 
napisane. W Abecadle znayduiemy Samogłoski 
a , e , i , o , u ,  krótkie i długie. Krótkie a,  każe o- 
znaezac autor Anonim przez poiedynczą postać 
<z: długie przez postać’ podwóyna aa. lo z  sa­
mo ma się rozumieć o innych samogłoskach. 
Mamy wiec w Polskim ięzyku krótkie, i długie 
Samogłoski. Ale którezto są krótkie, które dłu-h c
gie? Póydżmy do wierszy. Drugie cztery są 
takie*

Abi pissał tak krotlike a 
aa ssovitho gdze s s z ą  vsdluszaa 
podług thego bądze pissaan 
ludzi Vszystkich occe Adaam.

W  Wielkopolsce zrodzeni i poczęści tylko wy­
chowam, przeciek na pierwszy rzut oka spostrze­
gliśmy źe tak nazwane przez Kopczyńskiego a 
ściśnione odpowiada’ zupełnie długiemu a: 
Wszakże sami sobie nie wierząc udaliśmy się do

*) l i s  S z w e y k o w s k i  o  Znamionach nad Samogłoskami str.
2 i _  Feliński o Ortogr.
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Biblii W uyka, (*) w którey podług prawidła piór- '
ciastkowego o łacińskie otwarte, oznaczone iest 
wszędzie znamieniem prawem, zaś a polskie 
(którego teraz brzmienie Wielkopolanie tylko czu­
ją) śriśnione, drukowane, iednostaynie bez zna­
mienia. Szukaliśmy wyrazu A dam  czyli w nim 
•drugie a w syllable dam, iest ze znamieniem 
prawem, otwarte, krótkie, lub bez znamienia 
ściśńione a zatem długie, i znaleźliśmy w ks. Ro- 
dzaiu 11. II. 20. Y  nazw kł Adam  imionmi ich 
wszystkie zwićrzetk. z3 . Y  rzekł A dam . 11. 111 
8. skrył sic Adam  i zon*. ej- Y  W m t a t  Pan 
Bóg Ad&ma. 12. Y  "rzeki A dam  R. IVI. A dam  

potym poznał zonę i  t.d.
Wszędzie widzimy w Wyrazie A dam  postać 

mnieyszą samogłoski a w syllabic dam  bez zna­
mienia; iest więc samogłoska ta polska, sei- 
snioiią-długa. Pisali ią w x5 wieku przez po- 
dwóyńą postać, poźniey przez poiedynCzą ze 
znamieniem lewem lub b e ;  znamienia, a teraz 
podług Kopczyńskiego ze znamieniem prawem (a), 
tak iż” ieden wyraz Adam iednako zawsze w y­
mawiany pisał się w ib wieku Adaam, potem za 
Zygmuntów i aż do Kopczyńskiego A dam  lub 
iak° zwykle A dam , a od tego Grammatyka za­
cząwszy Adktn. Podobnież Wyraz vsdluszaa, p i­
sali poźniey wżdłuza  a zwykle w zdłuza, teraz 
zaś piszą i wymawiaią z Kopczyńskim Wielko­
polanie w zdtuU . * )~  W  3 4 . wierszach wzmian­
kowanych znayduie się kilka razy samogłoska e 
podwoiona. a w każdym razie odpowiada ścismo- 
nemu e.

n.p. meego nić go, sicee — sroc. i t .  d,
Tym sposobom samogłoski otwarte są podług

( ł ) E i ły c y a ’ ink w y z e y .

M yli  się  w ięc  w y r a ź n i e  w R us 'k iey  P r a w d z i e  P .  Ra  
'  Ł ow ieck i ,  k t ó r y  p o lęg a iąc  n a  Cognit\o commodosa 

Polonorum lingua.-, g d z ie k o lw iek  sp o ty k a  w D w o ­
r z a n i n i e  p o lsk im  Ł u k a s z a  G ó r n ic k ie g o  sam ogłoskę  
& ( ze  z n a m ie n ie m  p r a w e m  )  p o c z y tn ie  ią  za d ługą .  
Dworzanin d r u k o w a n y  iest r .  ió5r)  a z a tem  ink wi­
d z im y  co do  sam o g ło sk i  a. p o d łu g  p ie rw ia s tk o w e g o  
p r a w id ła .  Z n a m ię  p r a w e  ozn acza  w n im  owszem  
sa m o g ło s k ę  a, Ł a c iń s k ą  o t w a r t ą , a za tem  p o d łu g  Co 
g/lit 10 commodosa k r ó tk ą .

5 )

Cognitio commodosa, krótkie, samogłoski zas ści 
śnione są długie. *)Tym sposobem doszliśmy pol­
skiego Jloczasu. Ale dadzą* nam Rodacy wiarę 
kiedy uczony Bandtkie zaraz przy końcu tego 
artykułu dodaie iż, czyli do prawdy podług ta­
kowego prawopisu były kiedy rękopisma polskie 
pisane, czyli nie, tego dobadac nie zdarzyło sic 
nam dotąd, gdyż i to być może, ze autor owey 
pisowni tylko widzi l.ii się swoie podaw ał, a inni 
go nie -usłuchali. W  takim razie hadaymy daley, 
a może znaydziemy powody do odrzucenia lub 
przyiecia tego cośmy dotąd powiedzieli.

Między innemi dziełami któremi nas Professor 
Adr. Krzyżanowski opatrzył, otrzymaliśmy Gram- 
matykę czeska wydaną w Łacińskim ięzyku w P ra­
dze 17391’. W  tem dziełku znayduiemy u Cze­
chów krótkie i długie samogłoski. Długie ozna­
czone są znamieniem prawem i iak uważamy z 
przykładów zupełnie odpowiadała polskim ści- 
śnionym.

Grammatyki tey nie można uważać za czyicś 
widzi mi się, bo mamy w ręku 4 tą ń;y Edycyią. 
Widać więc iż użycie iey dość było upowszech­
nione. Edycyia ićy pierwsza wyszła zapewne z 
druku w połowie wieku 17. lub prędzey. Wszakże 
autor czerpał prawidła, iak widać, z nayda wniey* 
szych i nąylepszych Grammatyków Czeskich Kon- 
slancyusza, Stasera, Wacława Rosy i innych a 
nawet c o d o  samogłosek, prócz swoich, umieścił 
obszernieysze prawidła iloczasowe honstaneyusza 
Jezuity (p. 242) z których się pokazuie,• że sa­
mogłoski długie’, są też same które podług Fr. 
Tomsy i Polskiego Grammatyka są ścisnione.

To, cośmy dopiero z ięzyka Czeskiego przy­
toczyli, popiera iuż mocno wyżey wzmiankowa­
ny rękopism poiski. Lecz poydźmy daley.

W Sam skryciu m ięzyku są także samogłoski krót­
kie i długie. Samogłoska długa a wymawia się iak 
nasze a ścisnione. Bo podług IPilkinsa Samskrycka 
Samogłoska długo u, tak brzmi iak a w wyrazie an** 
gielskim cali, który podług' Słownika Angielskiego 
dla Niemców przez Jana Ebersa, brzmi iak kahl-
')" ‘Si" Mrongovtus w sw n ie y  G r a n u n a ty e e  P o lsk ie y  dla 

N iem có w  n a zy w a  sa m o g ło sk i  śc isn io n e  d}u-
g i rm i ,  in n e  k r ó tk ie m i .



( « 6 )
Tak tu więc Lbers naucza Niemców wymawiać  
to angielskie a samskryckiemu zupełnie odpo­
wiadające, iak Tomsa i Mrongovius każą tymże 
Niemcom wymawiać w  Czeskim i Polskim ię­
zyku ścisnione a , które rękopism Krakowski 
i  Gram ma tyka Czeska z 1739 r. zowią długiem. 
, l o ,  cośmy o a  długiem powiedzieli, da się powie­
dzieć i o samogłoskach długich e , o, w staroży- 
tney Jndyan mowie.

W  ięzyku greckim Jończykowie i E olow ie prze­
dłużając a; zamieniali ie na „  i mówili zamiast 

o ize ł ,  au.oę, zamiast an zawsze atu, zamiast 
Ta?; rai; it.d. podobnie i my robimy zamieniaiąc ści­
snione a długie na a y  i tak -zamiast nawiększy 
iialepszy iak było za Zygmuntów , mówimy teraz 
1 piszemy naywiększy, naylepszy i t.p. zamiast 
naprzód mówi wielu i pisze nayprzód.— Zwa­
żywszy ze ciż Jończykowie zamiast ćpaw mówili 
i  pisali ipoo, zamiast (Polacy
tez używają częstokroć o gdzie Czesi a, np K ra l'  
( od gr. :-.01pavoę lub xUpic{, po Lizaneku xp*Xn;) A>o7; 
B l i to ,  B łoto; Hr Ach, Groch,- K rŁ w a . K rowa- 
dawniey też mówiliśmy i pisali P a n 'm , M a tk ’m, 
a teraz mówimy i piszemy Panom, Matkom:) zw a­
żywszy ze doryckie nocreuhcv wszyscy inni Grecy 
wymawiali i pisali rtoaEwSW; wiedząc nad-to że w  
ięzyku greckim ao zamienia się r.a u , £S na Et, ;saś 

coo. na cu;i że Yi długie którego Eolowie zamiast „ 
używali ( eXOtw zamiast txOsiv ) wymawiaia te- 
raznieysi Grecy iak i ; wniesc można że i u Gre­
ków Samogłoski długie zyskuiąc na czasie, tra- 
cdy na otwartości brzmienia, 1 wymawiały sic 
przywartemi trochę ustami iak nasze ściśnione  
samogłoski.

A leżeli tak było u Jndyan i Greków; musiało 
byc i u Rzymian i nic dziwnego że lud nawet 
prosty czyli prostacy Greccy i Rzymscy (tak ich 
zow ie Kopczyński ) poznawali się, iak świadczy 
Cyceron, na ilocznsie mowy oyczystey. Bo któż 
i  u nas me rozróżni z mowy Wielkopolanina od 
Mazura *) albo Litwina?

*) Mylnie u trzym uj C i, którzy mowę ludu, po caley 
Polsce nie używającego spółgłosek przyciskowych z 
«z, sz, rs; ale z, c, r; nazywaią Mową mazurską. Pra-

D o  tych badań czerpanych z dyalektów i ięzy- 
ków starożytnych, i to ieszcze przydać musimy, 
że Polskiemu nas, odpowiada’ łacińskie « 0i) na 
szemu ia, odpowiada włoskie io, a w Języku 
Angielskim znamiona^ prawe oznaczaią samogło­
ski krótkie, znamiona zaś lewe oznaczaią samo­
głoski długie, iak było i u Polaków podług pier­
wiastkowego prawidła. Przydaymy wreszcie, £e 
Knapski nazywa po łacinie a  otwarte, dawniey 
ze znaniem prawem-a ;  tenue subtile, zaś a  pol­
skie ściśnione (długie) nazywa crassum et ple­
num. T ożsam o rozumie się o samogłoskach e,o: 
Greg. Cnap. in Prooemio ad Thes. poi lat. graec.) 

wszystko zatem mówi za iloezasem. Wypada stąd 
wniosek ostateczny, że mamy iloczas polski, że 
samogłoski otwarte są samogłoski krótkie, samo­
głoski ściśnione, są długie.

Oto (tośmy o samogłoskach krótkich i dhmich  
w ogólności wybadać mogli. Przydać tu ieszcze  
musimy uwagę tyczącą się samogłosek polskich 
w szczególności—  Wszyscy czuiemy o otwarte i  
o ściśnione krótkie i długie. Większa częśc' czu- 
le rozmcę między e otwartem i ściśnionem, krot- 
kieni 1 długiem, ale różnicę między a otwarłem a 
ściśnionem, krotkiem i długiem czuią tylko W iel­
kopolanie, a iloczasu samogłosek, i ci iuż
nawet nie czuią, ponieważ te ostatnie tylko się 
przedłużała. Wszakże Czesi różnice ich ilocza-  
sową, pierwey ieszcze oznaczać zaczęli niż tam­
tych pierwszych. Gdy bowiem Samogłoski dłu­
gie a, e, o, widzimy pisane przez postaci potl- 
.voyne lub ze znamionami, dopiero w  dziele wy- 
zey wzmiankowanem Petrarki i 5o i  drukowanem; 
różnicę między krotkiemi a dhigiemi i , y ,  w idzi­
my iuż wrękopisinach początku wieku i 5. _  Nie  
co poźniey widzimy też i u długie znamie­
niem od krótkiego rozróżnione, i aż do naszych 
czasów wszystkie samogłoski długie znamionami 
prawemi rozrozniane. Er. Tomsa, nazywa w Cze­
skim ięzyku Samogłoski długie a, e, o, dętemi, 
wszakże samogłoski, i, u, y, dzieli na krótkie i 
dli gie. ( p. Ueber die Aussprache der ćechischen  

wdziwy Mazuryzm zależy na tern Że w nira „|e wi_ 
dzimy zachowanego dobrze iloczasu i p r z y w ią z a n i  
do niego przyglosow a, e, ó.



Buchstaben). Przeto Jloczasu samogłosek pol­
skich i, u ,y ,  łatwo by z Języka Czeskiego i in ­
nych Słowiańskich doyść można.

Ale odezwą się nie ledwie wszyscy. « My P o ­
lacy przedostatnią tylko przedłużamy.”

T u  czas i mieysce mówić o polskim Przy śpie­
wie. YVe wszystkich Językach doskonałych co 
inszego iest Jloczas, Quantitas. xpo’»0; (chronos), 
co inszego przyśpiew, A ccentus ngcitiąS-iac (prosodia).

Pierwszy uczy, które syllaby w szczegól­
ności w wyrazie maią się w wymawianiu prze­
dłużać, a które skracać; drugi, którą syllabe w 
każdym z osobna wyrazie wyższym wydawać' to­
nem. Obudwu tych własności ięzykow ych, nay- 
pięknieyszy wzor wystawia nam ięzyk Samskry- 
cki i Grecki. Jndyianie bowiem  i Grecy nie- 
tylko syllab, z których składaią się wyrazy, ile - 
czas w wymawianiu zachowywali, ale nadto sło ­
wa każdego ton ( tovgv ) który nazywam y przy- 
spiewem , w w ielozgłoskow ych nad iedną tylko 
zgłoską znayduiacy się w  wymawianiu wyrażali,w  
piśm ie pewnemi znakami kreślili. **)

R ównie i Rzym ianie podwóyny ten wzgląd 
zachowuiąc, iak świadczy Cyceron, K wintyli- 
ian, Gełliusz i inni, wymawiali. *) Teraz po- 
łacinie czytając nie zachowuiem y iloczasu. Za- 
chow uiem y tylko prrzyśpieW czyli akcent albo 
prozodyą tak, iż ieżeli przedostatnia syllaba w 
wyrazie długa, akcent znayduie się nad taż sa­
mą,- ieżeli przedostatnia krótka, akcent znayduie 
się nad 3cią syllabą od' końca. t. i. trzecia syl- 
laba od końca w ym aw ia się na tenczas ostro 
(acuitur seu corripitur) Lez w zględu czyli iest 
krótką lub długą. (p. Sanctii Minerva Lib. i .  
c . 5). Posłuchaym y teraz co mówi Fr. Tomsa  ó 
Jloczasie i Przyspiew ie w  Czeskim ięzyku w
dziełku swoieim lJeberdieAussprachederóechischen
Buchstaben, Sylben und Wcirter:

“ D ie scliarfen Yokale (otwate krótkie) mussen 
w ohl von gedehnten (ściśnionych długich) unter- 

**) p. Wilkins p. 1 2 .
) Patrz Sanctii Minerva. Lib. a. c. 3. tudzież K o p ­

czyński lubo ten drugi dziwnie przyśpiew (akcent. 
P zodyą) z ilcczasem (quantitas) pomięszał, Przy- | 
ms. do Gram. na ki. 3, Roźdz, V, § 3.

Iscbieden warden, w eil sie die Bedeutung der 
W erter stark andern. z. B. wada  heist ein Ge- 
brechen d. i. F ehler; wdda  Zank; j is t,  gewiss; 

jis t  (ze znam ieniem  nad i) essen.” J znow u o 
przyspiewie:

« Nocli kommen die betonten Sylben (Sylla­
by maiąee przyśpiew akcent, tonow e, przyśpie- 
wowe) \o n  den u n beton ten, welche von den. 
gedehnten und gescharften (otwartych krótkich) 
verschieden sind, in Betrachtung.” Daley mówi; 
“ Jn den zw eisylbigen Wórtern ist die ersta 
Sylbe betont, die zw eite unbetont.”

Jn den dreisylbigen ist die erste Sylbe betont’’ 
i t. d. 1 okazuie się ztąd, ze gdy Grecy używaia 
kresek do oznaczenia tonu (przyśpiewu akcentu)' 
Czesi i Polacy od naydawn'*l*yszych czasów uży- 
waią ich do oznaczenia iloczasu, samogłosek, 
krótkich i długich.

W  ięzyku Rossyyskim znamiona, które w idzi­
my, prawe, nie oznaczają iakeśmy iuŻ wyżey 
w zm iankowali, samogłosek otwartych i ściśnio- 
nych, krótkich i długich ale iak w Greckim, z 
ktorego ten zwyczay pisania przeięli, oznacza- 
ią akcent (y ^ a p en ie )-  *) Akcent ieden tylko wy- 
daie się w każdym wyrazie. Niem cy i inne na­
rody zachowuia, tenże akcent, to iest iednę syl-  
labę każdego Wyrazu wielozgłoskowego, wyma­
wiam m ocniey, albo ostrzey, bez względu czy­
li iest krotką lub długą. Grecy i ten wzgląd  
zachowują, Z tego się oczywiście pokaźnie, że 
i Polacy prócz iloczasu, którego zabytek w ści­
śnionych samogłoskach pozostał, maią przyśpiew, 
nazwany z łacińskiego akcentem, z Greckiego Pro- 
zodyą, że ten akcent spoczywa dotąd w’iezyku 
polskim prawie zawsze nad każdego wyrazu syl­
labą przedostatnią.

*) Tu dopiero widzimy co P. Rakowieckiego w błąd 
wprowadziło, że krótką samogłoskę otwartą a, o  
znaczoną w Górnickim znamieniem prawem wziąt 
za samogłoskę długą. AVprowadzii go w błąd Ru­
ski akcent* — Nieświadomi doskonałości ięzyk* 
Greckiego, rozumieią że wymówić Syllabę z ak­
centem, iest to samo co ią przedłużyć. Akcent w, 
ięzyku greckim kładzie się zarówno i wymawia 
tak nad dlugieiai iak nad krotkieuii samogłoskami^



Fałszywetń więc iest zdanie, iakoby się w Pol­
skim ięzyku przedostatnia tylko przedłużała.

W  wyrazach np. klatka  dobra. dwa pierwsze a 
są otwarte krótkie, trzecie a ,  w syllabie brd iest 
dlu gie. Ale akcent czyli przyśpiew, Jak w pier­
wszym iak w drugim wyrazie, przywiązany iest 
do syllaby przedostatniey. Chcąc wiersze pisać; 
Ita wzór Greckich i Łacińskich, trzeba uważać na 
iloczas ( quantitas) i przyśpiew (accentus,) zwa- 
uy po grecku prozodyią.— Prawidła do tego 
zostawili nam Grecy. ( Patrz E lem enta  doetrinae 
metricse Hermanni Lips. 1816.)

Rozumiem żem iuż dosyć powiedział o Samo­
głoskach otwartych i ścisnionych, o iloczasie 
Polskim i przyśpiewia, Ale czejnże są samogłoski 
nosowe a, ę,p J o tycli ieszcze cokolwiek musimy 
powiedzieć, nim przystąpimy do ig iey  według 
P. Mrozińskiego Formy imion rzeczownych ro- 
dzaiu żeńskiego.

Wyznaiemy iż samogłoski ą, ę, były dla nas 
iak może dla wszystkich węzłem g o i . d y y s k i m ,  

nimeśmy z językiem Samskryckim poznali s ię  j 
iloczas polski od przyśpiewu rozróżnili. Pom i­
nąwszy tu więc zdanie o tych samogłoskach Kop­
czyńskiego i innych iako nie zaspokaiaiace, za­
czniemy od naszego wykładu, który Sądowi u- 
czoney publiczności zostawiamy W  Samskry­
ckim ięzyku spółgłoski nosowe iukiemi są u nas 
m, n, są albo wyraźne alho niewyraźne. W y­
raźne piszą się tak iak i u nas w szeregu innych ■ 
spółgłosek. Też same niewyraźne, oznaczaia się 
przez kropkę zwaną anusw ara , kładziona nad 
samogłoskami po których bezpośrednio następuia. 
Czem iest anuswara u Jndyian, tern iest u nas 
Polaków łucZek zwany pospolicie ogonkiem, kła­
dziony pod samogłoskami a,e, ( « ę ) .  Mamy 
więc w-ięzyku naszym od niepamiętnych czasów 
spółgłoski nosowe wyraźne m , n ,  i też same nie 
wyraźne, oznaczane iuż w naydawnieyszyeh rę- 
kopismach przez przekreślenie samogłoski lub 
łuczek po samogłosce po którey bezpośrednio
spółgłoska nosowa niewyraźna następuie Ale
dwie tu zachodzą osobliwości. Pierwsza źe łuczek I

kładzie się tylko pod samogłoskami a, e, iak gdyby 
po tych tylko spółgłoska nosowa niewyraźna n a ­
stępowała; druga, że w naydawnieyszyeh ręko- 
pisrnach do których i Cognitio commodosa należy, 
iedne tylko samogłoskę nosową ą spostrzegamy, 
kładzioną i tam gdzie teraz brzmi iak ą i tam 
gdzie teraz piszemy i wymawiamy c. Znaioiność 
dyalektu Czeskiego, a następnie rozróżnienie w 
polskim ięzyku samogłosek krótkich i długich i 
pilne porównywanie z sobą wszelkich odmian 
zachodzących w  Polskim i Czeskim ięzyku W 

imionach 1 słowach; naprowadziło nas na to pra­
widło iż: samogłoska krótka a tudzież samogło­
ski e, i .y ,  z nosową spółgłoską niewyraźną s ta ­
nowią ę. Samogłoska zaś długa a tudzież samo­
głoska o, ut ze spółgłoską nosową niewyraźna Sta­
nowi a.c

Jakoż w Samskryckim ięzyku w imionach za­
kończonych na samogłoskę a, przypadek agi 
tworzy się przez proste dodanie do igo spół­
głoski nosowey niewyraźney anuswara; u  nas po­
dobnież tworzy się Ąvy przypadek 2giemu sam- 
skryekiemu odpowiadaiący. J tak do wyrazu 
matka zakończonćego na samogłoskę krótką a , 
dodawszy nosową niewyraźną (anuswarę) będzie 
matkę. Do wyrazu dobra, zakończonego na sa­
mogłoskę długą a, dodawszy anuswarę będzie do­
bra. Do wyrazu studnia zakończonego na dłu­
gie a dodawszy anuswarę będzie studnia i t. p. 
Gdy Czesi mówią ćinim, lezim ; my, iak iuż to  
w początkach tey recenzyi powiedziano, mówimy 
czynię, lezę. Z łacińskiego tęż Colwnba utworzył 
się nasz Gołaka. Stąd się pokazuie iż Polacy za­
niedbawszy swóy alfabet iaki zaiste s sobą do 
Europy wnieść musieli, męczyli się potem nad 
oznaczeniem spółgłosek nosowych niewyraźnych. 
Nie chcieli samego iey znaku (anuswary) do każ- 
dey przypinać samogłoski i wzięli początkowo 
dowolnie samogłoskę tylko a żeby iey unuswarę 
przydawali. Wszakże wkrótce się o niedogodno­
ści przekonawszy, gdy długa samogłoska a tudzież, 
o, u. brzmią z anuswara iak ą\ krótka a i sa­
mogłoski e, i} y , z anuswara iak ę; użyli w tym



drugim razie iak widzimy drugiey z porządku 
samogłoski e, aby mowa pisana odpowiadała 
zupełnie mowie ustney.

Nadto, anuswara oznacza w wielu wyrazach no ­
sowe m, w wielu innych nosowe n, iak się o 
tem łatwo można przekonać, dochodząc źródło- 
słowu wyrazów. Dąć pochodzi od dymać: tu 
anuswara oznacza nosowe rn. K lać  od klinać:c
tu anuswara oznacza nosowe n, iak w Samskry- 
ckim.

Tyle Natury samogłosek krótkich, długich i 
nosowych wybadawszy, namienic cokolwiek m u­
simy o sposobie wyrażania ich pismem.— Kto 
nie zna iloczasu polskiego, ałbo kto się w pisa­
n iu  spieszy, temu zaiste mozolnćm iest i nie- 
potrzebnem pisanie znamion nad samogłoskami 
długiemi. Może ie opuszczać iak opuszczaią 
znamiona inne a w sczegółnośei wschodne naro­
dy; ale kto znac iloczas i zachowywać chce lub 
powiuienj temu zaiste potrzebne są znaki uła- 
twiaiące iego nabycie.

Przytaczamy tu  o pisaniu znamion słowa K.s. 
Kanonika Szweykowskiego. « Z opuszczania kre- 
« sek nad samogłoskami, są Jego słowa, żadne ko- 
« rzyści wyniknącby niemogły, bo i bez nich 
« uwieczniałaby one, tak iak dotąd, natura rze- 
« czy. Złe zaś skutki, te pewnoby stad wynikły 
« tod Prowincyiorn pogranicznym z innemi na- 
« rodami, odjęlibyśmy w pismach skazowkę, któ- 
« ra  chcących dobrze mowie ostrzega teraz, i 
« zapewne wielu zwraca do polskiego prawdzi- 
« wie wymawiania. 2 re Dzieciom uczącym się 
« Czytać zadalibyśmy niepotrzebna inękę w czy- 
« taniu nie tak wyrazów, iak ie slysza z ust ro- 
« dziców: co przez wzgląd na szkoły i szkółki.
* po różnych prowincyiach nie małym iest przed-
* miotem. 3cie Cudzoziemcom, oprócz nn-ki 
« sprawilibyśmy odrazę niedostatkiem prawideł i 
« niezgodnością pisowni z wymawianiem.”

Mamy . więc pisać znamiona, i piszmy ie nad
wszystkiemi długiemi samogłoskami, a przynay-
ittnićy tymczasem nad trzema pierwszemi, a, e,o,
k i e d y  się wyraźnie ich brzmienie zmienia.— Je- 
'C 1'zen inamy ie opuszczać; opuszczaymy nad wszy­
stkiemi,— Hebrayczykowie samogłoski w piśmie

opuszczali i opuszczała, a przecięż czytaia po 
hebraysku ci którzy zuaią ten ięzyk. Nadto, był­
bym za tem aby w ogólności Stawianie o znacza­
li samogłoski długie, znamieniem lewem iak to 
czynili dawniey przodkowie nasi, zaś przyspiew, 
akcent, znamieniem prawem. Tam gdzieby się 
dwa te znamiona schodziły, utworzyłby się daszek, 
Circumfiexus. Tak podobno było u  Rzymian 
( P. Sanctii Minerva Lib I. c. 3).

Co się zaś tyczy spółgłosek nosowych niewy­
raźnych , niemożemy ich oznaczac przez wyra­
źne boby się stąd tysiączne porodziły wątpli­
wości. (Pisząc czynirn zamiast czynię, rozumiałby 
kto że piszemy czynirn przez skrócenie zamiast 
czynimy ). Francuzi piszą w prawdzie spółgłoski 
nosowe niewyraźne przez wyraźne, lecz każdy kto 
zna ich ięzyk osądzi, że ich w tern naśladować 
przez żaden sposób nie możemy. Z drugiey stro­
ny wyrzekać się nosowych niewyraźnych nie po­
winniśmy, bo ie mamy od wieków, i cudzo­
ziemcy nawet uwazaia ie u nas za ozdobę ięzyka 
( Cf. Jenisch, Yergleichung d. i4  Spraciien).

Tyle przymuszeni byliśmy badać i przytoczyć 
niineśmy osądzili za rzecz przyzwoitą -przystąpić 
do dalszych uwag nad Języka Polskjego zasadami. 
Autor ich, nie wyśledziwszy natury samogłosek ści- 
śnionych , prowadzi do kaleczenia ięzyka oy- 
czystego w przypadkowaniu rzeczowników żeń­
skich liczby poiedyńczey, nauczaiąc iż 4ty przy­
padek hyc ma: Boginię , r ó ż ę , wieże- tęczę, puszczę, 
pustynię, wolę, niewolę i t.d. czego w żadnym au­
torze z Wieku Zygmuntów doezytac się nie mo­
żemy. Naucza nas nad to że to ę ma brzmieć prawie 
iak e: a zatem main suknie białe, nja znaczyc: 
mam suknia bi d ą . Szłern przez ulice dłu"e: ma 
znaczyc Szedłem przez Ulicę długą.

W  tych • mieyscach zdawało się nam że czyta­
my naukę Jdyotyzmów Mazowieckich, które chy­
ba- dla przestrogi uczących się czystości mowy 
oyczystey, w Graminatykę polską wchodzie mogą.

Jmiona rzeczowne Rpdzaiu Żeńskiego; 
ł. Zakończone na a  otwarte krótkie maia w L. 

p. prz. 4 na ę ^u Czechów u): z reszta, 
a) maiące przed samogłoską końcową *) spół-

*) Spółgłoska lub samogłoska przed sa^aogłoską koń­
cową zow ie się głoską cechową (litera characteristic.!^
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głoski twarde l ,  d, f ,  ch, ł, m, n, p, r, s, t, w , z; 
maią L. p. prz. 2. na y \  3 1 7 .  na e. L. m. prz. 
x. na y ,

b) maiące przed samogłoską końcową spółgło­
ski g, h, maią L. p. prz. 2. na i prz. 3 i 7 na e 
L. m. prz. r. na i.

c) maiące przed samogłoską końcow a, spół­
głoski twarde c, dz, tudzież przyciskowe cz, rz, 
Sz, z; maią L. p. prz. 2, 3 i 7. na y .  L. m. prz. 
i. na e.

Męskie zakończone na ca maią L. m. prz. 1. 
na y 2 na ów  i t. d. iak w for. 1.

d) maiące przed samogłoską końcowa samo­
głoskę i. ludzie! spółgłoski miękkie maią L. p. 
prz. 2, 3 i 7 na i, L. in. prz. 1 na e np. Szyia, 
kula, ziem ia.
II. Zakończone na a ściśnione długie, maia L 

p. prz. 4 na ą  ( u Czechów a u ); z resztą
a) maiące przed samogłoska końcowa spółgło­

skę twardą c, dz, tudzież przyciskowe cz, rz, sz, 
z; maią w L. p. prz. 2, 3 i 7 na y .  L. m. 1 na e.

b) maiące przed samogłoską końcowa samo­
głoski i, y ,  tudzież spółgłoski miękkie ( np. wo­
la , suknia) maią Ł. p. prz. 2, 3 i 7 na r, L. m. prz.
1 na e.

Tu także należą zakończone na samogłoskę i 
np. Pani, Ksieni ( zamiast Pania, ksienia).

Maią zaś ściśnione a długie ( z  Nauki o Jlo- 
czasie).
1. Z pomiędzy zakończonych na ca, praca, i 

płaca (patrz Kopcz. Gram. na kl. I. Forma
2ga ).

2. Zakończone na spółgłoskę przyciskowa cza. 
tudziez. przyciskowe rz, sz, z, np. piecza, pu­

szcza, burza, msza, stróża; wyiawszy:
a) opończa, pomarańcza, tarcza, tęcza,
b) Pasza, flasza, grusza, Łasza,

3 . Zakończone na dzó. np. miedza, wiedza, w ła­
dza, wodza; wyiawszy: nędza, przędza, rdza, 
twierdza, zadza.

'  ti

4. W szystkie greckie i łacińskie, zakończone, na 
Jia. iia (ya, ia) pofaeinie io np, Kommissyia 
(Commissio), parafiia i t. d.

5. Z pomiędzy swoyskich; Knieia, zbroia,

lo )

6. Zakończone na bii, np, głębia.
7. Z zakończonych na la- Biela, budowla, cela.

doli, grępla, grobla, niewola, przerębla, rola>
swawola, szla, trębowla, wola.

8. Zakończone na m i  a np. rękoymia.
9. Zakończone na ni a po spółgłosce, np. studnia

wyiawszy Babunia, bania, ciotunia, dynia ka­
nia, łania, Świnia, i wszystkie w których ni a. 
następuie po samogłosce. ( Kopczyński ).

10. W szystkie Jntiona przymiotne za rzeczow ni­
ki wzięte maią końcowe a długie i w L. p. 
piz. 4 na a  ale tu w łaściwie nie nalcża, bo się 
podług formy 5 odmieniaią. np. Królowa, K się­
żna, styczna, (liniia) i t. d.

III. Zakończone na spółgłoskę maia L. p. prz, 
4 tak iak iszy; z reszta.
a) zakończone na spółgłoski miękkie; li, 1, ril, 

ń, p, w, dź ż, tudzie! samogłoskę y  ( po inney 
samogłosce) inatą L. p. prz. 2, 3, 5 i 7 na i L. m. 
prz. 1 w ogólności na e (myśl, pieśń i niektóre
na dź maią prz. 2 na i. )

b) zakończone na spółgłoski miękkie c, s’, ma­
ią L. p. prz. 2 , 3 ,  5 i 7. L. m. 1 i 2. na 1

c) zakończone na spółgłoski przyciskowe cz, 
rz. sz. z, maią L. p. prz. 2, 3, 5 i 7. n a^ , L. m.
prz. 1 w ogólności na e ( mysz, rzecz maią y  )
prz. 2 na y .

<i) ztkończone na c maią L. p. prz. 2 3. 5 i 7. 
L. m. 1 i 2 na y .

Stosownie do tych prawideł potrzebna iest pe­
wna oznaczona Liczba W zorów czyli parady­
gmatów.

Po liczb ie poiedynezey na wszystkie 3 rodzaie, 
przystepuie dopiero autor, do liczby ntnogióy, 
którey wykład iak iest fałszyw y, ile wzory po- 
przekładane i pom ieszane, iużeśmy wyzćy po­
w iedzieli/ Nadm ienić tu ieszcze wypada, ze 
Autor w § 93. uczy nas mówić parafio w, Koni- 
missyów i t. p, sposobem który , tylko w TKasser- 
polakach nadodrzańskich, moznaby cierpło. TTzna- 
ie także za błąd m ówić Am erykanie, Jndyanie, 
chociaż to iest forma nietylko PolskajJ ale nawet  
Slawiańska. Rossyianie mówią F p a ^ a H im L ,  
I'paa.VfaHe ( Graźdnnin, G rażdanie) i t.p.
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Dziwne podobieństwo znayduieiny co do for:n 
rzeczowników między ięzykiem Polskim a Ros- 
syyskim, iak tego dowodzą i formy, o których 
autor następnie m ówi, na imiona zakończone 
na ę na które nie dosyć zwrócił uwagi Kopczyński.

Autor różni się tu od niego pisząc lepiey ra­
mię niż ramie, dla 2 go prz jpadku ramienia.

Porównywaiąc przypadkowanie Polskie z Gre- 
ckiern i Łacińskiem wyciągamy stąd piękne dla 
ięzyka naszego wnioski. Maią Grecy i Rzymia­
nie i ci od których ięzyk ich pochodzi, Jndya- 
n ie ,  imiona, w których cechowe głoski sa « lub 
nt. Homo prudens, gen. hominis prude/tfis. Kto 
się nad tern zastanowi, doydzie z łatwością, po­
mnąc na to cośmy wyżey o anuswara powiedzieli, 
dla czego mówimy, cielę, cielęcia i t.d.

Lecz uwagi nasze rosną nad zamiar, pomiia- 
my przeto naukę o Przymiotnikach, a co do Za­
imków to tylko nadmieniamy, iz z natury rze- 
czy wynika, że zaimek Ty, W y, igo przypadku 
mieć nie może.— T y , W y, iest tylko 5tym przy­
padkiem.

Cześć Trzecia o Słowie mieści w sobie formo­
wanie Czasów. Autor za pierwotną formę przyy- 
muie tryb bezokoliczny. Od niego formuie bez­
pośrednio a) Czas przeszły. Od tego imiesłów 
merodzaiowany czasu przeszłego czynny: imiesłów 
rodzaiowany bierny, czas przeszły bezosobisty 
(p isano)  i rzeczownik słowny ( pisanie ). P o ­
tem przy .la ie nieforemności w oddziale wzglę­
dów 'formowanych od czasu przeszłego: b) Czas
teraźnieyszy, w którym odróżnia sześć form. 
P.erwsze dwie służą dla słów zakończonych na 
którąkolwiek głoskę, wyiąwszy samogłoskę a. 
( w Trybie bezokolicznym )•• następne trzy dla słów 
zakończonych na a ( a c ) ;  ostatnia zaś dia wiel- 
kiey części słów zakończonych na e ( t. i .n a e c )  
i dla wielu iednozgłoskówych.
Do i .  należą podług tego, garnąc, tłuc (aga Kopcz)

2  mówić, wozie, baczyć, ( 3 i Ą. Kopez i
3 kopać, łamać ( 2ga Kopcz )
4 czytać', kochać ( i Kopcz )
5 królować, kupować ( 2ga Kopcz ).
6 bieleć, siwieć, bie, lać, kuć, ( i  Kopczyń )

Od czasu teraźnieyszego formuie Tryb rozka-
zuiący i imiesłów czynny rodzaiowany. Potem

przydane są słowa nieforemne W oddziale wzglę­
dów formowanych od czasu teraźnieyszego. — 
Następuie czas przyszły słów niedokonanych, ro- 
dzaiowanie i liczbowanie słów, nareszcie oso­
bo wan i e.

Jakkolwiek ważne mógł mieć autor z Kopczyń 
skim przyczyny do przyięcia Trybu bezokoliczne- 
go za pierwotną formę czyli tliema\ z natury 
przecięż mowy luckiey pokazuie się widocznie, 
że nią tryb bezokoliczny być nie mógł. Mamy 
powody do przyznania tego zaszczytu 3ciey oso­
bie czasu teraźnieyszego iak się pokaże niżey. 
Autor w § j35 i i36 nie przekonywa czytelnika:
0 pewności swych twierdzeń. Formuie w nich 
tryb bezokoliczny, a niepowiada od czego. — 
Mówi tylko, że « zakończenia tego trybu c, dz, 
« (wlec, módz) utworzyły się iedynie przez po- 
« łączenie końcowey głoski 6 z głoską li^i g, 
« np. w wyrazie wieki obydwie (obiedwie) i t. d,— 
K Tym samym sposobem z wyrazów mogć, strzygi, 
« powstały wyrazy módz, strzydz, wyrazy kładi, 
« padii, Iradć, zamienione zostały na kłaść, paść 
« kraść—  Głoska mocna k, utworzyła mocna c, 
« głoska zaś słaba g, utworzyła słabą dz, i t. d,”

JNie tak się rzecz ma naszem zdaniem które­
mu m e odmówi zapewne publiczność słuszno­
ści. Wyrazów kładc, padi, nigdy nie było, a 
chociaż tryby bezokoliczne były tworzone od 
wyrazów zakończonych na d, nigdyby się d, na 
ś nie zamieniło. StoSowńie do natury tworzacey 
się mowy ludzkiey a w sczególności samskryckiey,
1 sławiańskiey, tryb bezokoliczny powstał z 3ciey 
osoby czasu teraźnieyszego przez dodanie t i  ( u  
nas c )  w końcu słowa: np. kocha, kochati, ko­
chać czyli kochać; czyta, czytań, czytań  czvli czy­
tać. Lecz nie wszędzie tak łatwo daie się u* 
tworzyć, w słowie np. kłaść tak się tworzy. Do 
3 osoby czasu teraz: Madzie, dodawszy ć, zrobi 
się Madzicc. W  tym wyrazie iest właściwie' 
szesć głosek, k-ł-a-dź-e-ć: następuia dopiero od­
miany, naprzód wyrzuca się e i iest kfadżć: stąd 
znowu wyrzuca się d  ( iak to czynili Grecy, któ­
rzy przy wielkim zbiegu spółgłosek zawsze d, wy­
rzucali ) i iest Maić-, nareszcie i  zamienia się 
na s dla następuiącey ć inocney, i tak -z Madzicc

2 *
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tworzy się stopione kłaść• Jasno tu  każdy wi­
dzi skad i  przed ć powstało. Tu  także widzimy 
iak niesłusznie wymagał Kopczyński aby pisano 
kłaśdi, paśdź, kraśdi, bydź, dadź.

Tym sposobem tworzą się wszystkie tryby 
bezokoliczne z większa lub m niejszą trudnością. 
Słowa wlecze, strzyze, ponieważ maią zakończe­
nia przyciskowe, zamieńiaią ie w trybie bezo- 
kolieznym na twarde wlec , strzydz, i zdaią się 
odstępować od powszechnego w formowaniu p ra­
widła. Nie widzimy tu  dodatni lecz tylko od- 
rzutnia i zamiennia cz, na c, z, na dz. Ale dla

r  c

czego, gdy przyciskowey swoiey cz odpowiada 
twarda ej swoiey przyciskowey z nieodpowiada 
twarda z lecz d z ? — Trudność tę znosi nam 
język Samskrycki. Spółgłoska g  zamienia się 
w nim na dz, i nawzaiem. My także powinni- 
byśmy mówić strzygę, strzydźesz, strzydze,... m ó­
wimy zaś strzyżesz, strzyże,.... W  samym tylko try­
bie bezokolicznym marny i powinniśmy zostawić 
ślad tey natury przemian głosek: bo iak c od­
powiada swoiey przyciskowey cz, tak dz, odpo­
wiada swoiey dz. Według takich zasad powin­
niśmy pisać, być, dać, paść podpadać) ieść, ... módz, 
postrzcdz, strzydz, biedź (od bieży),... wlec, siec,... 
dać, wziąć. iąć,.,. wieźć (od wiezie) wieść (od 
wiedzie ).

Widząc iuz skąd powstał tryb bezokoliczny, i 
zgłębiwszy naturę tworzenia się iego, potrafimy 
na odwrót formować od niego czas teraźnieyszy 
i przeszły; w słowach zaś dokonanych nie maią- 
cych czasu teraźnieyszego, przyszły i przeszły. 
Kł aśc, kładę, kładzie, kładź - kładłem i t .d .  Strzydz, 
strzygę strzyze strzyz, strzygłem i t. d.

Zwazyc tu  potrzeba ze z zakończonych na ść 
albo maia • głoskę cechowa d, albo t, albo ś. Te
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które maią i ,  zazwyczaj piszemy przez źć. Po- 
kazuie się stąd, że aby uiniee odmieniać słowo 
polskie i z łatwością czasy formować, potrzeba 
prócz trybu bezokolicznego wiedzieć czas tera­
źnieyszy łub przyszły. Wieść, wiodę. Pleść, 
plotę. Nieść, niosę.

Co do trybu rozkazuiącego nie możemy się zgo­
dzie z Autorem zeby pisać mściey zamiast mściy.

2 )

W trybie tym albo się odrzuca samogłoska koń­
cowa albo się dodaie. Odrzuca się w słowach: 
nieś, wlecz, p isz , i t.p. dodaie się w słowach 
kocl/ay, day, rwiey, ( o d  rwie) mściy, ( o d  m ści) 
przyymiey (o i lp rzy jm ie ).

■ Spomnicliśmy wyzey źe autor mówiąc o cza­
sie te raźn ie jszym ',  naliczył sześć form. Mó 
wiąc znowu o osobowaniu, uczy nas ze czas 
przeszły iednę tylko ma formę. Podług tego 
koch-alem' mów-ilem kurczyłem  należą do iedney 
formy.

Więc także laud-abarn, mon-ebam, pun-iebani, 
do iedneyby formy nale/aly, gdyby autor wydał 
nową graminatykę łacińską, bo iak tamte na 
łem tak te na bani są zakończone. Zapomniał 
tu autor o głosce cecho w ey, czyli o swoiey spół­
głosce przybieraiącey. Dziwnie tu formy, tak 
iak w deklinacjach liczbę mnogą pomięszał. 
Gdzie indziey podług niego szukać potrzeba od­
miany czasu teraźnieyszego, w inney znowu for­
mie przeszłego czasu. Owo zgoła, w ybornej 
z wielu względów nauki Kopczyńskiego o Od­
mianie Jmion i Słów nie tylko nie wyiaśnił, ale 
przyćmił, a co do czasowania więcey iak przy­
ćmił, bo nam potworzonych przez siebie form 
w całości nie wystawił: lecz dawszy radę abyśmy 
odmieniać słowa od trzeciej osoby zaczynali, 
tak kończy ( § ig3 ).

« Gdy wyrazy polskie odmieniaią się po wiel- 
kiey części przez miękczenie spółgłosek, w na­
uce przeto ięzyka polskiego, odmiany iednego 
wyrazu, nie mogą służyć za wzór do odmian 
innych wyrazów: bo ledwie nie każda głoska
innym się miękczy sposobem. (Tu następuie mylny 
przypisek, bo pochodzący z mylnego spółgłosek po­
działu, gdzie autor c i rz nazywa miękkiemi). Z tąd 
wypływa ze Paradigmata używane w Grammatykach 
innych|ięzykóvv; w Grammatyce połskiey częstokroć 
na nic nie są przydatne. Nauka ięzyka naszego 
musi byc obiętą w prawidłach nie zas we wzorach. 
Nie wszystkie ięzyki utworzone zostały na ie- 
dnych zasadach. Grammatyka polska zbudowana, 
ze tak powiem, na obcych warsztatach, wystaw'
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ięzyk koniecznie w postaci potworu. Cudzoziemcy 
zowią formy grammatyczne Polskiego ięzyka nie­
zgłębionym Euryppem albo niewywikłanym Labi­
ryntem ( to z Kopczyńskiego ). Jeden z Gram- 
matyków naszych nazwał ich za to niewiadom- 
oami.; słusznie może.' bo mogli się byli domy­
śleć ze m r  leszcze Grammatyki nie mamy."

Oto/, co autor przywodzi za powody do 
czczenia form czasowania, do opuszczenia wzorów-

Grammniyka nasza nie we wzorach lecz w pra- 
widłach tylko oh i ę ta być podług niego powinna- 
Prawda, ze słowo iedno iest niedostateczne do 
odmiany wszystkich, lecz czemu/, nie wziąć 
dwóch, trzech lub czterech. Przecięć nie iest 
tak nieforemny ięzyk polski, żeby się podług 
kilku słów nie dały wszystkie inne odmieniać.

Autor zamiast zgłębić Euryp, wywikłać Labi­
ryn t;  wolał wydać nie słuszne a dla kraiu mniey 
chlubne zdanie ze ieszcze niemamy Grammatyki.

Przekonani iesteśmy że nie możemy mieć do- 
kładney Grammatyki polskiey dopóki nie będzie 
rozebrana każda iey część z osobna przez bie­
głych ięzyka oyczystego badaczów do których 
liczby należy nasz autor; niech więc nie ustaie 
w chwalebnym dla niego a pożytecznym dla lite­
ratury oyczystey z a w o d z i e .

Trudno przystać na zdanie tych, którzy sadza 
ze można w krótkim czasie mieć dobrą Gram­
ma tykę polską, rnnieyszą dla użytku szkół, a po 
tern i większą. Owszem, większey tylko mo/e 
być owocem dokładna mnieysza, większa zaś 
szczególnych o iezyku polskim llozpraw, jakich: 
iuz kilka posiadamy.

Jeszcze słów kilka o .samey Edycyi. Radzi-' 
byśmy ią mieć poprawnieysz ą. Prócz błędów, 
które są na końcu wypisane, wiele ich ieszcze 
znayduiemy po dzieje. Llg/ąć zamiast ugiąć, ro- 
zruni z. rozumie. §- i32. ią zamiast iey. Wszę­
dzie obydwx, obydwie zamiast obadwa, obiadwie. 
Nierozumiem zeby to były błędy wszystkie au­
tora: bo ten ieśhby pisał ugjąć pisałby też wzjąć 
nie wziaść ( i 3 o ) s t r .  y j.  b) Oddział względów 
formowanych od  czasu przeszłego zamiast tera­
źniejszego. Str. go, Czas przeszły  zamiast czas 
przyszły.”

T u  się kończą badania P. Kucharskiego, do 
których dało mu powód dzieło autora zasad 
Grammatyki Polskiey. Do uwag gruntownych 
recenzenta tę ićseze . małą przydamy. Nasz au­
tor, iak wielu Polikow, używa niewłaściwie sło­
wa brakować zamiast braknąć. Brakować zna­
czy,. przebierać, odłączać, rozróżniać, np. brako­
wać owce, ludzi do boiu. Wyrażenie wielu da­
wnych autorów polskich Bóg nie brakuie ludźmi 
znaczy, Bóg nie kładzie różnicy międy ludźmi. 
Braknąć zaś znaczy, niedostawać, schodzić na 
czem, nie być: i tak • Naruszewicz dobrze napi­
sał. ( Hist. 2 . igo. ) «Gdy mu na liczbie zołnie-
rzow brakłot w cnocie nadzieię położył”   A tak
zamiast wyrazów autora zasad  «brakuiaca liter 
ra” str. 8, powinno być, braknąca litera: zamiast 
«brakuie samogłoski”, powinno byc, braknie samo­
głoski. Z okoliczności niewłaściwego używania 
wyrazów w naszym ięzyku, spomnimy tu o nay- 
niezręczniey ukutem, a na niesczęście często 
slyszanent lub czytanein słowie zado-wolnienie, 
{ maiącem znaczyć, ukontentowanie ). Z-iawiła 
się ta poczwara w-ięzyku Polskim po raz pier­
wszy w Pamiętniku Warszawskim- redakcji Lu­
dwika Osińskiego, lecz nieco winaksżey bo udo- 
wolmema postaci. 3Nie podobał się w ów czas i 
upadł ten wyraz, iako złożony z dwóch innych 
z których pierwszy oznacza rzecz całkiem obca. 
Z takich względów , powinien być tym har­
dzi ey wyrugowany z-ięzyka naszego wyraz zado- 
wolnienie, lub skazany na oznaczenie całkiem 
czego innego niż teraz oznacza. Napróżuo 
powstawał Jan Śniadecki przeciw użyciu tego 
słowa, bo nie tylko Gazety i kuryiery Warsza­
wskie powtarzaia ie z chciwością, ale nawet nie­
którzy z pierwszych Prozaistow oyczystych, szpe­
cą iuź niem szacowne swoie płody piśmienne.

Niech to nie zadziwia czytelnika, źe recenzyia 
zasad P. Mrozińskiego zbliża się obszernością 
■swoią do samego dzieła recenzowanego. W 
sprawie własności, tak drogiey iak tczyk oyczy- 
sty, nie można za wiele powiedzieć.

opu-
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NAUKI PO LITY CZN E.

E ta t  de 1’A ngle te rre  nu com m encem ent de 1S22 
etc., t r a d u i t  de 1’anglais. a  Paris 1822.

(Dokończenie).
D rugi rozdział mówi otwarcie o z e w n ę ­

t r z  n y c h  s to  s u n k a c h , iak ie zewn ętrzna p o ­
li tyka angielska przedstawiła publiczności. Lubo 
przedm io t ten  wielce iest in te resu iącym , n iem o- 
gąc wszelako obszernych przytaczać wyiatków, 
udzie lam y czytelnikom tego tylko m ieysca /gdz ie  
to  m im steryalne pismo mówi o Polityce angiel­
sk ie j  we względzie sprawy Greków.
_ Naprzód pochwala politykę Cesarza Alexandra 
x usprawiedliwia Go, ze uczynił zadosyć życze­
n iom  swoiego n a ro d u ,  uynm iąc się za uciśniony­
mi i prześladowanymi w spółwyznawcam i religii. 
Życzeniem Jego iest ,  u trzymać pokóy; sańi tylko 
h o n o r  i okoliczności zmusiły go do zadania od 
T urków  umiarkowania  i bezpieczeństwa dlaclirze- 
ścianskiego narodu. Dziwi się to p ism o, iak 
niektórzy Anglicy ze strony oppozycyyney u p a ­
trywać mogli w  postępowaniu Alexandra Sadzę 
panow ania  i podboiów. Gdy przed  kilkoma laty 
rozszerzyła się wieść o prześladowaniu  P ro te ­
s tantów  w  południuwey F ran cy i ,  która mimo te ­
go fałszywa była, krwawa zemstą tchnęli ci Pa­
nowie, źądaiąc, aby Anglia wdała się w  tę sprawę 
i  orężem zjednała spokoynośc Protestantom . Dla 
czegóż teraz biorą  za złe A lexandrow i, że w 
okolicznościach n ie rów nie  smutnieyszych w ziął 
pod  swą opiekę współwyznawców religii swoiey? 
R ząd  angielski iest p rzekonany , ile A lexander 
p ragnie  pokóy utrzymać. Oprócz tego okazał On 
iuz daw no , iak wielkie zaufanie  pokłada w A n ­
gin. On był p ie rw szy ,  który Anglii ty tuł P ro ­

tektorki wysp Jońskioh przyznał, a to ieszcze w 
czas ie ,  w którym cala E u ro p a  obwiniała Angli­
ków  o najobrzyd liw sze  zamiary w e względzie 
m orza  ś ródziem nego. Nigdy polityka dw oru  Kos. 
syyskiego niebyłaby sprzyiala naszem u um ocow a­
n iu  się na m orzu  ś ródz iem nem , gdyby zdoby­
cie T u rry i  do iego planów należało. Jednakowoż 
Sprawa Greków i Turcyi n ie  iest ieszcze dotąd

roztrzygniona. « Co do chwili obccney , dosyć 
będzie na tey uwadze, że wszystkie Rządy eu ro -  
peyskie, a szczególniey angielski, usiłuią spór ten  
ukończyć podług powszechnych politycznych w i­
doków ( to iest: aby pokóy u trzym ać ) i że w tym  
względzie wspólne dobro  wszystkich mocarstw 
na widoku maią. Dwie zasady powoduią n ienS 
w ich pośrednictwie między l lo s sy a , Turcya  i 
Grekami; p ierw sza : aby okolicznościom n ien a -  
dać takiego obrotu, któryby pow szechnem u w 
Europ ie  zagroził p o k o io w i; druga-, aby T urcya 
zapewniła bezpieczeństwo przeciwko fana tyczne j  
zemście obłąkanego motłocliu. Jeżeli powstanie  
G reków , iako i spory m iędzy Rossya i T u rcy a  
będą mogły u ła tw ić  się podług  tych zasad, w  
tym razie wszyscy zadowolnieni zostaną. Grecy 
otrzymała rękoymią przeciw przyszłym uc iem ie- 
żeniom T u rk ó w ; Cesarz Alexander u j r z y  speł­
nione życzenia i swoiego narodu i własnego serca, 
E u ropa  zaś ugasi ża r ,  który choćby nawet na 
iey ostatecznych krańcach w płomienie w ybu­
chnął, mógłby iednak ła two w swem rozpoście­
ran iu  się znaleźć żywioł i p rzedrzeć  się aż do 
samego środka E uropy .”

« Jestto bez w ątpienia  naturalnein  życzen iem  
wszystkich chrześciańskich ludów , aby na ród ,  
z którego bytem połączone są naysłodsze na- 
szey fantazyi obrazy, otrzymał znow u i iak nay- 
rychley swoią niepodległość. Lecz tu, gdzie i-  
dzie o u trzym anie  systematu politycznego, nale­
ży zwrócić uwagę na dwa punkta ,  mianowicie.- 
na szczególny i powszechny interes. Czego szcze­
gólny interes Grecyi, a zatem iey mieszkańców i 
s tronników wymaga, n iepotrzebuie  żadnego wy- 
iaśnienia. Lecz gdy zważymy powszechny in te ­
res Europy, ten zależy na u trzym aniu  zasad, na 
których tęgość i n iew zruszoność iey mocarstw 
spoczywa, a w tym razie  jasną zdaie się bydź rze ­
czą, że wielkie mocarstwa n iepow inny  m ieć  czyn­
nego uczestnictwa w tych niespokoynościach. W y­
padki tey woyny mogą wpradzie same z siebie, 
ieśli żadne wielkie mocarstwo do niey . się n ie  
wmiesza, tak krytyczny stan rzeczy sprowadzić, 
taki sprawić nieład  w politycznem ciele Państw



-enropeyskich, tylfe1 pWyczynić trudności w przy­
w ró c e n iu  nowego porządku, zrobić  takie zab u ­
rzenie  w ustalonych iuź granicach, równowagą 
zaś europeyskiey potęgi tak Zachwiać, iz w ą t­
pliwą staie się rzeczą, i wielce zastanowienia go­
dna , czyli neutralność należy zachować. Scd  in- 
s e d i m u s  per ignes. Jestto sm utnem  przeznacze­
n iem  w kolei spraw ludzkich, ze obowiązki n a ­
sze często znayduia  się w sprzeczności z nasze- 
nii uczuciami. W szelako nie należy sądzie, aże­
by  sprawa Greków miała bydź oboię tną  ula A n­
glii. Co większa, koto szczęścia może się w swo­
im toku tak obrócić, iz  nas postawi w tokiem  po ­
łożeniu, w  które/n życzen ia  nasze zgodzą się z  o-
h o w iązkam i uaszemi.

• -  f  '

« Jakikolwiek iest R ząd  turecki, iednak iest 
on  iuż de fa c to  n iepodłegłem europeyskiem 
mocarstwem , ma w E urop ie  pew ne znaczenie i 
zaymuie mocne stanowisko. Jeżeli tak iest w j- 
stocie. tedy innym europeyskinr mocarstwom za­
leżeć na tem  powinno, ażeby T urcya posiadała 
środki do u trzym ania  się na tem  stanow isku 
n ie  może ona go zmienić, niemoże zaginąć, aże­
by razem  i innych Państw  E uropy  na wielkie 
nie  wystawić w strząśnienia, których skutki wca­
le p rzew idzieć się nie dadzą. J dla tego A n ­
glia szczególnieys7,y ma w tem interes, aby T u r -  
Cya utrzym ała swoię stosunkową ważność, a p o ­
lityka nasza musi dążyć do tego, aby iey za­
pew nić  potęgę po trzebną  do utrzym ania  i s tano­
wiska i znaczenia  swoiesro. Wszvstkie nasze do-

O  J

tyehczasowe dyplomatyczne z tem mocarstwem 
dzia łan ia , miały to iedynie na celu; teraźnieysze 
zaś okoliczności są takie, iż nam wiecey na 
tem zależy, aby iey siłę wzmacniać, niżeli osła­
biać. Angielscy Ministrowie są tego pewnego 
zdania, iz Turcya w obecnym swoim stanie nie- 
inoźe w żaden sposób stać się szkodliwą euro- 
peyskiem u politycznem u systematowi; lecz. nie są 
ty le  pewni, c z y l i b y  nowy stan rzeczy nie pocią­
g n ą ł  za soba skutków, które się w żaden spo­
sób wyrachować niedadzą. Zasady te służyły po­
słom naszym w S tam bule  za skazo w kę w jeb d y  
P loi n a tycz nyeh z T urcya  czynnościach.’’

T rzec i  rozdział zawieraiący uwagi nad wy­
działem spraw w ew nętrznych , wskazuie praw id ła , 
które rząd  uzna ł  za konieczne tło u trzym ania  
w ew nętrznego bezpieczeństwa, i daie w  szcze­
gólności interesuiące obiaśnienia  względem przy­
czyn, które pow odem  były burzliwych w Jrlandyi 
roz ruchów . Podobnież  zaymuiące są uwagi nad 
osadami.

Ostatni rozdział poświęcony iest wyłożeniu czyn­
ności R ady handlow cy , obraney osobno dla czu­
wania nad dobrem  handlu . — Już z tych wy­
ciągów knż.tly się p rzekona , iak po trzebne iest 
to pismo dla wszystkich , których obchodzą sprawy 
świata i mocarstw europeyskich. Strona opozycyyna 
niezaniedba zapewne pisać przeciw niemu.

KR O N IK A  L IT E R A T U R Y  NARODOW EY.

III. Rzr.czY r o i . s K i E  w p i s m a c h  z a g r a n i c z n y c h .

. Pismo niemieckie: Morgenblatt fu r gebildete S tinde  
N r  174 zawiera w iadomość o G rabow skim *) Bisku. 
pie  W arm ińsk im  , k tó ry  ( iak się to p ismo wyraża) 
mimo wielu osobliw ości,  miat bydź mężem pełnym 
światła i wrodzonego rozsądku. Wiadomość ta iest 
następuiącą: Trzech K andydatów , którzy  się na  
z aw ak o w an e , tuczne probos tw o podali , zatrzymał 
w spom niony  Biskup przez czas nieiaki u  siebje ,  
ażeby się o ich zdolnościach i charak te rze  przeko­
nać. G dy nadszedł czas do examinu wyznaczony, 
rzeki do n ich  B iskup: iż niewątpiąc bynaymnićy o 
ich teologicznych w iadom ośc iach , nie  będzie ich z 
tey strony bada ł ,  lecz na w zór zbaw ic ie la , zada i tu 
tylko p a rę  p ros tych  py tań  z życia powszedniego. 
Poczern koleią zapytał każdego; coby czynił, gdyby  
mu pow ierzono  mula ciężko ob ładow anego ,  aby  go 
w pewnym czasie do pewnego doprowadzi! mieysca
i gdyby go blizko celu podróży  widział pod ciężarem

*) Adam Grabowski, h e rb u  Z a g ło b a , u rodzony  r .  

1698. 3 go W rześn ia .  Rzepnicki w zgim tomie d z ie ­
ła: V i tai Pricsutum Polonia; etc. tak o nim wspo­
mina: « Praesul naturae do tibus abunde  cumulatus 
justitioe a m a n s , qitam i n  T rib u n a l i  Radomiensi 
suprem us judex  laudabili  studio u t  coluit,  sic o m ­
n ibu s  fecit  aniatara. O ptim o p ro  religione conatu , 
p ro  patr ia  s t u d io , auctain aelatem posteris ad 

1 exemplum et sm ula t ionem  r e l i n q u U . ”



( *36 )

upadaiącego ? Jeden z Kandydatów odezwał się, izby 
go bit dopóty, dopókiby nieodbyt wyznąc&oney drogi; 
drugi rzeki: izby naiąl drugiego mula, ażeby zcię- 
żarem staną} na mieyscu w należytym czasie. Trze­
ci zaś odpowiedział: « Jabym mułowi ujął tyle cię­
ż a r u , ilebym sam mógi unieść, ażebyśmy obadwa 
szczęśliwie zdążyli do celu” — « WPan otrzymasz 
P robostw o” odezwał się uradowany Biskup « gdyż 
WPan uczułeś, iż to iest obowdązkiern naszym, nieść 
ulgę utrudzonym i ciężarami obarczonym wędrow­
com , chociażby nawet kosztem własney wygody ńa- 
szey. Postępuy w tym duchu cale twoie życie.”

32 . W Nrze 177 tegoż pisma znayduie się niemiecka dum ­
ka z napisem: Polones Ogińskiego. Poeta ( Schnabel) 
starał się w niey wyrazić uczucia, iakimi go melo- 
dya tego polonesu natchnęła. Myśl iest następuiąra- 
Do życia otoezonego blaskiem wiosiennego poranku  
przywięzuie się młode serce, szukaiąc miłości, szczę­
ścia i roskoszy; lecz życ ie , nienawidząc tych, któ­
rzy się k u  niemu wesoło i pełni nadziei zbliżaią, 
niszczy owe p ię k n e , roskoszne marzenia. Serce 
opuszczone od tych, którzy ie zyskali, i Zawiedzio­
ne srodze, spogląda z wzdrygnieniem na około siebie 
i  oddaie się smutney samotności. Niknie nadzieia 
i  szczęście, a boleść zastępuie ich mieysce. W tein 
smętność i tęsknota, chcąc zbolałe serce z losem i 
światem poiednać, zamienia zwolna boleść na ła­
godne żale, a pokóy łzami Sprowadzony daie przy­
stęp pocieszaiącyin wspomnieniom. T u  obudzaią się 
słodkie przeczucia, a urok niewygasley miłości wie­
dzie myśl i czucie do owcy krainy, gdzie naywyższa 
nadzieia w cudownym blasku iaśnieie. Tam dążą 
nakoniec wszystkie życzenia uspokoionego serca.— 
Zdaie się, że do tey ciemney w oryginale alegoryi 
dało raczey powód chwilowe usposobienie umysłu, 
niżeli polones wspomniony. Kilka iest Polonesów 
Ogińskiego; ten* o którym tu mowa, będzie zape­
wne tym samym, który  Ogiński podczas 'p o b y tu  
we Włoszech napisał (  z F dur; Trio z F  moll ).

V. PISMA PERYODYCZNE.

izy.t Polska.  Treść Nru 7.—  (Wrzesień).—  XXXI.
O wyrabianiu cukru z buraków podług nowych d o ­

świadczeń, w dotychczas utrzymuiącey się fabryce P. 
Nalhnsiusa w Allhaldensleben pod Magdeburgiem.— 
X X XII.  Opis sposobu prania i strzyży wełny w 
Sulisławicach; z rysunkiem .—  X XXIII.  Opisanie 
radłado wyorywania kartofli; z rysunkiem.—  XXXIV. 
O ogrzewaniu mieszkań, za pomocą ocieplonego p o ­

wietrza,-(dokończenie) z 4mąr  tablicami.—  XXXV. 
Opisanie machiny do czyszczenia nasienia koniczy­
ny od kanianki, (wynalazku P. Fellenberga w 
fwyl).— XXXVI, O odeymowaniu koloru płynom
za pomocą węgla XXXVII. O wyrabianiu szkła
w Anglii, tudzież o kompozycyach szklannych nie­
mieckich i czeskich.— X XXVIII.  Ogólny obraz 
produkcyi przedmiotów koprtlnych, sole i kruszce 
wydaiących.— XXXIX. Sposób pobielania naczyń 
z lanego żelaza, poprawiony przez Samuela Kenrika; 
z rysunkiem.— XL. Uwagi nad wyborem odzienlfc
i wpływem onegoż na zdrowie ludzkie XLI. O
żóltćy farbie, z mięsa i innych ciał zwierzęcych.—  
XLII. Uwagi nad nayprzyzwoitszem oddaleniem o-

. gnia od przedmiotu ogrzewanego, czyli nad od­
ległością rusztu od kotła XLIII. Wynalazki, od­
krycia, ulepszenia, osobliwości i t. p.— 10) Mły­
nek ręczny dó mielenia, szrótowania i żubrowa­
nia zboża.— 11) Machina do cegieł Mechanika
Chvalier w  Dreźnie.—  12) Inna machina do cegieł 
wynalazku P. Choreas, w Dorpacie.— i 3) Poprawio­
ne strzemiona.— . 14) Rozdzielenie ciepła przez 
wstrząśniecie.—  i 5) Suszarnia z piecem piekarskim 
połączona.— 16) Nowy materyal do wyścielania
mebli,— 17) Wóz parowy,;— 18^ Przyrządzenie
do chwytania pary alkoholiezney 19) Cienkość
nici.— 20) Uleczenie przez piorun.— 21) Porów ­
nanie rydla z pługiem.— 22) Surrogat kawy.— 
XLIV. Rozmaitości polytecliniczne.— 21) Rafino­
wanie cukru zk pomocą siarczanu zynku.—  22) 
Środek, aby farby i wapno od ściany nie odpadały,—  
23) Sposób umorzenia wapnistego zapachu w nowo 
pobielonem mieszkaniu.— 2 4 ) Kity do pieców że­
laznych i glinianych.—

DONIESIENIE KSIĘGARSKIE.

Nowe książki znayduiące się w księgarni 
Zawadzkiego i W ęckiego.

Lira Dzierżawina, oda o nieśmiertelności duszy, prze­
kład Hr. W. C. K. Z. w 8ce str. 26. Wilno w D r u ­
karni Diecezyalney 1822 zł. 1. gr.  20. •

P a m i ę t n i k i  Farmaceutyczny W i l e ń s k i  N. IV. w 8cc str.
407. Wilno -Drukiem Józefa Zawadzkiego 1822.

Wzór dla dziewcząt, iak się przyzwo cie ukształoać po­
winny przez D. K. L. Renncr, tłumaczenie przez F.. 
W. Kainkę w 8ce str. i 58 Wrocław u W. R. Korna 
1822. Cena Zło 5.


